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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 markę, zniesięcznie 35 fen., 
a odnoszaniem do domu 1 rak. 25 fen., Nr. 17. WIRLKOPOLANIN «rychodxł codziennie. 

Peznań, piątek 22 stycznia 1897 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 

RĘKOPISOW się nie zwraca. 
Rok 15. 

REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wielkie Garbary 50. — EKSPEDYCYA: ul. Wodna 15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

List pasterski Najprzew. X. Arcypasterza 

do Duchowieństwa. 
Do ukochanego Duchowieństwa mojego ! 
Dziś pięć lat temu, gdy przez sakrę bi- 

skupią Pan Bóg włożył pełne odpowiedzialno- 
ści brzemię na ramiona Moje. Wznosząc ser- 
ce Moje do Boga w pokorze dziękuję za krzyże, 
w które to pięciolecie dla Mnie tak obfitowało, 
a przez które pozwolił Mnie niegodnemu iść w 
ślady Mistrza Mojego i Pana, nie mniej zaś 
za pociechy doznane w tylu objawach wierno- 
ści, gorliwości poświęcenia i pobożności Du- 
chowieństwa i wiernych Moich, w ich bez ró- 
żnicy narodowości i języka przywiązania do 
Mnie, oraz za tyle dzieł dobrych, które w dy- 
ecezyach Moich w tym czasie Łaska Boża do 
życia powołała. 

Podczas tego pięciolecia odzywałem się 
—-częstokroć de Was w tym samym . duchu, w 
jakim w pierwszej Mojej do Was odezwie z d. 
18 stycznia 1892 r. zasady pasterstwa Mojego 
i zobopólne obowiązki nasze w następujących 
słowach skreśliłem : 

„Nie małą trudność stanowi dla pasterskiej 
Naszej pracy w pośród owieczek naszych ró- 
znica ich narodowości. 

Gdy atoli sobie przypominamy, że Chry- 
stus Pan wszystkich ludzi ukochał, nie jeden 
wyłącznie naród, że On jest osią całej ludzko- 
ści; gdy za Jego przykładem utwierdzimy się 
w tej miłości, która nie zna ani „wolnych ani 
niewolników, ani Scytów ani Greków, ale lu- 

„dzi w Jezusie Chrystusie Panu naszym“ (cfr. 
Coloss. III. 11; Rom. X. 12) w Bogu ukocha- 
nych i dla Boga, wtedy się serce nasze roz- 
szerzy, nikogo wykluczać nie będzie, święte i 

_ drogie uczucia miłości do swojej narodowości 
oczyści z nienawiści jako pogańskiej naleciało- 
ści. Tylko przez wspólną dla Jezusa miłość 
łatwo będzie przezwyciężyć trudności obustron- 
ne, z tego położenia wynikające. „Gdy Jezus 
Chrystus nas tak umiłował, jedni drugich win- 
niśmy miłować.* (I. Joan. IV, 11.) Ułatwią 
też pasterski Nasz obowiązek prowadzenia 
wszystkich dusz do Jezusa ci wszyscy uko- 
chani Rodacy Nasi, którzy nie będą zapomi- 
nali, że nie ich tylko duchowe interesa mieć 
muszę na oku i w sercu, że nie dla jednej 
wyłącznie narodowości jestem pasterzem, i gdy 
w roztropności chrześciańskiej strzedz się bę- 
dą powodów i pozorów, aby sprawiedliwemu 
przywiązaniu Naszemu do świętej ojców spu- 
ścizny, do ukochanej mowy naszej ojczystej, 
do drogich a świetnych wspomnień naszych 

dziejowych nie można podsuwać intencyi i za- 
' miarów wręcz przeciwnych obowiązkom, jakie 
wiara nasza względem władzy świeckiej i pań- 
stwa, do którego należymy, nam nakłada'* 

Przy otwarciu zaś seminaryum na kon- 
gregacyı dziekanów świeżo dnia 19 listopada 
z. r. te same obowiązki przypomniałem. 

Ponieważ atoli akta kongregacyi całemu 
duchowieństwu jeszcze nie mogły być roze- 
słane, zniewolony jestem w tym dniu dla Mnie 
pamiętnym ze względu na trudne stosunki w 
jakich żyjemy, przypomnieć Wam wszystkim, 
ukochani Moi, jasno i niedwuznacznie zasady, 
podług których pragnąłem i pragnę, aby dusz- 
pasterstwo w dyecezyach Moich sprawowano. 

Dzięki Bogu znalazłem pomiędzy Wami ogól. 

ne zrozumienie tych zasad i płynących z nich 
obowiązków wraz z posłuszeństwem należnem. 
Gdy atoli jak to niestety! nieodłącznem jest 
od ludzkiej ułomności i namiętności, znalazły 
się, wprawdzie pojedyńcze, wyjątkowe wykro- 

czenia, które strofować musiałem, przekonałem 
sie, że dotknięci czuli w tem obowiązek kar- 
cącej wprawdzie, ale miłującej ojeowskiej ręki. 

Przedsięwziąłem zaś sobie dziś odezwać się 

do Was wszystkich z naciskiem i jawnie z po- 
wodu przypadku, który ludzkie namiętności i 
uprzedzenia mogłyby spowodować do niepra- 
wdziwych opinii a następnie do generalizowa- 
nia i wyciągania z nich wniosków uwłaczają- 
cych całemu duchowieństwu. 

Wiadomo Wam dobrze, jak kapłan stoi 

na świeczniku, jak na niego skierowane są 

zawsze oczy ludzi dobrej woli, aby się nim 

budować; ludzi złej wolie aby z ułomności i 

błędu kapłana szukać broni: przeciwko Kościo- 

łowi. W naszych czasach dzieje się to bar- 

dziej jeszcze, aniżeli kiedykolwiek. Każde 

słowo jego niejasne, nierozważne, a cóż do- 

piero postępowanie niezgodne ze zasadami, 

które głosi, służy wrogom wiary i Kościoła za 

pożądaną sposobność do rekryminacyi ogólnych 

względem duchowieństwa, wiary i Kościoła. 

a zatem prudentia pastoralis w naszych cza- 

sach podwójnie świętym obowiązkiem. 

Kapłan atoli musi mieć jeszcze wyższe 

motywa w swojem powołaniu. Wszakże obo- 

wiązkiem jego powołania bronić przedewszy- 

stkiem dusz od błędu i grzechu, uświęcać je 

i prowadzić do nieba, nie przypuszczać do te- 

go świętego celu światowych i ziemskich Za- 

dnych prądów, spraw i celów. Nikt mu nie 

może zabronić kochać najdroższej po ojcach 

spuścizny: mowy ojczystej, bronić jej i pielę- 

gnować uczciwemi środkami, nikt mu nie mo- 

że zabronić w ścisłym zakresie pasterskich 

obowiązków uważać i używać ojczystej mowy 

swoich owieczek jako najlepszego środka wpły- 

wania na serce, prowadzenia dusz, ale z dru- 

giej strony strzedz się musi sumiennie i pilnie 

jakiejskolwiek wyłączności, jednostronności du- 
chowi nauki Chrystusowej przeciwnej, ostrze- 
gać przed tem wiernych i pamiętać, że jak 

Kościół katolicki dla wszystkich ludzi bramy 

swoje na roścież otwiera, tak na podobieństwo 

tego, nikomu a najmniej sercu kapłańskiemu 

nie wolno choćby słowem jakiemś niejasnem 

lub czynem nawet pozoru najmniejszego da- 

wać do niekatolickiego i niechrześciańskiego 
pojmowania, jakoby wiara i nauka Chrystuso- 

w jednym narodzie, albo w jednym języku 

Bogu milszy, lepszy i doskonalszy znajdowała 

wyraz i objaw aniżeli w drugim. Przeciwnie, 

kapłan widomie winien przykładem przyświecać 

w tym kierunku, równą miłością ogarniać du- 

sze sobie powierzone bez różnicy ich języka i 

narodowości, w równej mierze, o ile to jest 

możliwem w danych stosunkach, odpowiednie- 

mi środkami o ich dobro duchowe się starać, 

uczyć i przypominać o tym najściślejszym wę- 

źle miłości, jakim wiara Boża w Kościele Chry- 
stusowym wszystkich bez różniey łączy. 

(Dokończenie nastąpi.) 

tku. 

Z przemówienia mecenasa Wolińskiego 
w Sprawie witaszyckiej. 

Obrońca p. mecenas Woliński zbija na po- 

czątku mowy bardzo zręcznie zarzuty czynione 

X. prob. Szadzińskiemu, mianowicie kłamstwem 

nazywa twierdzenie „Deutsche Zeitung“, iz 

X. prob. Sz. nazwał przed dziećmi: modlitwę 

niemiecką wogóle grzechem. Ci zaś, co to 

twierdzili, to jest Wenzel i towarzysze, w złych 

działali zamiarach. albowiem X. prob. Sz. wy- 

raźnie oświadczył, pod jakiemi warunkami uwa- 

ża odmawianie modlitwy przez dzieci w języku 

nieojczystym za grzech. Za grzech uważał X. 

Sz., jeżeli dzieciom każe się modlić w języku 

niemieckim, by się w języku tym ¢wiczyly, 

ponieważ modlitwa jest zbyt wzniosłym i świę- 

tym aktem, aby jej nadużywać do ćwiczenia 

się w języku niemieckim. Oskarżeni o tem 

zapatrywaniu X. Sz. wiedzieli, a jeżeli nie 
przyznali, że X. Sz. wyjaśnił im-swego- w tej 

sprawie stanowiska, to czynią to w złym za- 

miarze, aby zohydzić nie tylko X. 

Sz., ale także całe polsko-kato- 

lickie duchowieństwo. 
Co do wniosku podanego przez obrońców 

oskarżonego, aby im przyznano ku obronie ich 

$ 198, podług którego ten nie podpada karze, 

kto działa w obronie uprawnionych interesów, 

jeżeli z formy wyrażenia lub z okoliczności, 

wśród których takowe użyte zostało, nie wy- 

nika zamiar obrazy. 
O zastosowaniu paragrafu tego do oskar- 

żonych podług zdania obrońcy mec. Wolin- 

skiego mowy być nie może. W obronie bo- 

wiem jakich uprawnionych interesów działali 

oskarżeni ? \ 
Przecież sprawa ze strony władzy Swie- - 

ekiej i duchownej już trzy miesiące przedtem, 

bo zaraz po owem zajściu, została zupełnie za- 

łatwioną. 
Rejencya odebrała X. Sz. za to, że w po- 

stępowaniu swem wobec nauczyciela Wenzla 

nie trzymał się ściśle regulaminu istniejących 

przepisów dla księży mających inspekcyą nad 

nauką religii, tęż inspekcyą; od władzy ducho- 

wnej odebrał on dla tego monitum kanoniczne. 

Jeżeli więc jakiekolwiek interesa publiczne w 

postępowaniu X. Sz. zostały nadwyrężone, to 

cóż się miało więcej stać? Czyż wśród danych 

okoliczności można było X. Sz. ostrzej ukarać? 

Tymczasem co się dzieje? W trzy miesiące 

potem, gdy sprawa cała już była urzędowo za- 

łatwiona i ucichła, ukazuje się w „Deutsche 

Ztg.“ artykuł pod tytułem „Fanatyzm polskie- 

go duchownego*, w którym całe to zajście w 

sposób najzjadliwszy wywleczone zostało znowu 

przed forum publiczne. A najciekawsza rzecz, 

w jaki sposób artykuł ten przyszedł do sku- 

Oskarżony Wenzel radzi się swego prze- 

łożonego. inspektora Rudenicka. w jaki sposób 
mógłby całą tę sprawę publikować. W jakim. 

zaś celu chciał to uczynić, sam nam dzisiaj na 

spowodowane fprzez obrońcę zapytania prze- 

wodniczącego odpowiedział: „Chciałem opinią 

publiczną co do owego zajścia wywołać*. 

Oskarżonego dr. Rudenika tak scharakte-. 

ryzował obrońca: „Oskarżony dr. Rudenick, 

człowiek starszy i dojrzały, zamiast, żeby użyć: 

swej powagi przełożonego wobec niedoświad- 



2 WIELKOPOLANIN 
czonego jeszcze młodzika i powiedzieć mu, że 
nie do niego należy wywoływanie skandalów 
publicznych, sam mu wskazuje drogę, na którą 
ma wstąpić. Radzi mu iść ze zebranym ma- 
teryałem do właściciela Witaszyc, p. Dulonga, 
gdyż tenże, jak się dr. Rudenik wyraził, już 
będzie wiedział, w jaki sposób materyał ten 
publicznie zużytkować. Widocznie dr. Rudenik 
bardzo dobrze znał p. Dulonga i wiedział, że 
on się najlepiej kwalifikuje do podobnych spra- 
wek. I nie omylił się też. P. Dulong bowiem 
z całą gotowością a z pewnością z niekłamaną 
radością przyjął materyał, który mu p. Wenzel 
przyniósł. Z materyalu tego ukuł artykuł, z 
którym się udał najprzód do „Kreuzzeitung*, 
a potem do „Berliner N. Nachrichten“. Wi- 
docznie jednakowoż i tym, lubo nieprzyjaźnie 
dla nas usposobionym gazetom, , rozmazywanie 
sprawy, dawno już urzędowo załatwionej, w 
sposób tak zjadliwy w artykule bezimiennym 
wydawało się niewłaściwem. 

„Pan Dulong był w wielkim kłopocie, ale 
udał się, czegośmy się dzisiaj ku wielkiej sen- 
sacyi dowiedzieli, do ojea duchowego Haka- 
tystów, p. Tiedemana z Jeziorek, blagajac 
go o pomoc. 

„Wiedział, że jeżeli kto, to p. Tiedemann 
mu dobrze poradzi i sprawę tę w właściwy 
sobie sposób wyzyska: P. Tiedemanń szla- 
chetny artykuł p. Dulonga przyjął, tenże je- 
szcze dosadnio przypieprzył, w „Deutsche Zei- 
tung“ umieścił i — heca była gotową. 

„W ten sposób więc owa zacna czwórka: 
Wenzel — Rudenik — Dulong — Tiedemann 
przyszła do skutku!! 

Czy to nie ciekawa rzecz, że urzędnicy 
państwowi dają pohop do urzadzania hec ga- 
zeciarskich. Ładne to światło rzuca na tę sferę 
urzędników państwowych, którzy stoją w sty- 
eznosci z hakatystami i świadczy to wymownie 
0 zgubnym wpływie tychże na urzędników 
państwowych. Jeżeli co, to podobne 
postępowanie nazwać można za- 
truwaniem naszych stosunków 
społecznych. 

Po opisaniu dokładnem, jak pan Wenzel 
wykroczył wyraźnie przeciw ministeryalnemu 
rozporządzeniu, nakazującem udzielanie nauki 
religii w języku ojczystym, kończy mówca: 

„Czyź p. Rudenik, jak się wyraził, jako 
urzędnik uważa popieranie niemieckości w szkole 
za swe kulturne zadanie, myśli, że gdy kto- 
kolwiek interes państwa nadwyręży, on jedyny 
jest powołany do obrony wrzekomo zagrożonej 
niemieckości. Czyż pan R. pod tym względem 
nie ma zaufania do najwyższych władz prze- 
łożonych i uważa, że one jeszcze za słabo bro- 
nią interesów niemieckości? Czyż sądzi, że 
p. prezes rejencyjny Jagow, p. naczelny prezes 
baron Wilamowie, a w końcu p. minister oświaty 

dr. Bosse nie wypełniają pod tym względem 
dostatecznie swoich obowiązków, i że potrzeba 
im koniecznie pomocy inspektora szkólnego ? 

Sądzę, że podobnych przypadków w stanie 
urzędniczym nie ma, ale jeden taki przypadek 
powinien starczyć, by najwyższe władze dobrze 

„walk politycznych! 

w stosunki urzędnicze wniknęły i zbadały, co 
w nich jest niezdrowego. 

Urzędnik nie jest na to, by się mięszał do 
A p. R. niech lepiej pil- 

nuje obowiązków swego urzędu i patrzy, czy 
nauczyciele jemu podwładni obowiązki swe wy- 
pełniają! Tak więc jestem zdania, że z formy 
publicznego ogłoszenia całej tej sprawy i z oko- 
liczności, w jakich ona przyszła do skutku, naj- 
dobitniej wynika, że oskarżonym nie chodziło 
wcale a wcale o obronę niby to zagrożonych 
interesów, lecz o wywołanie hecy przeciwko 
duchowieństwu, i że przyszła ona do skutku 
za wspólnem porozumieniem wyżej wspomnia- 
nej czwórki. 

Oskarżonych powinna więc spotkać stö- 
sownie do wniosku pierwszego p. prokuratora 
kara. Co do redaktora Flammera pozostawiam 
sąd wysokiemu trybunałowi, gdyż można przy- 
jąć, że działał on w dobrej wierze, dostał bo- 
wiem materyał od urzędnika państwowego i 
nie miał powodu niedowierzania takowemu. 

Dowody współczucia. 
Chodzi wieść, że w Petersburgu Rosyanie 

wolnomyślni, mający na oku coraz większy 
rozwój Słowiańsczyzny, bez względu na język 
i wyznanie religijne, powzięli projekt utworze- 
nia Towarzystwa pomocy dla pobratymców 
szezepowych, zagrożonych zalewem germani- 
zmu. Przedewszystkiem zwracają uwagę na 
działanie Bractwa Hakatystów, które do celu 
zamierzonego, t. j. wytępienia Polaków w dziel- 
nicach polskich państwa pruskiego, idzie na- 
przód, nie oglądając się na nie i wszelkich naj- 
niegodziwszych środków używa. Braknie tylko 
Hakatystom ognia i miecza, a staliby się po- 
dobnymi do znanego z dziejów tępiciela Sło- 
wiańsczyzny, margrabiego Gerona (umarł w 
r. 965), który ogniem i mieczem tępił szczepy 
słowiańskie zamieszkałe nad Salą, Odrą i Łabą 
(dawniejsza Elba). Otóż dzisiejsi naśladowcy 
Gerona, Hakatyści, czynami swemi: fałszem, 
intrygą, prześladowaniem tak poruszyli zacne 
umysły szlachetnych Rosyan, nie czynowników, 
że postanowiono w jakibądź sposób stanąć w 
obronie zagrożonego szczepu słowiańskiego. 

Bardzo nam miłe te dowody budzącej się 
dla nas przychylności wśród Rosyan. Jaką ta 
pomoc będzie, dzis jeszcze odgadnąć nie można 
— byłoby zresztą lekkomyślnie, gdybyśmy się 
zaraz oglądać zaczęli za pomocą, co nas już 
tylekrotnie zawiodło; my winniśmy sami wszel- 
kie siły wytężać, na skuteczny odpór bierny 
wobec rozszalałej zaciekłością Hakaty, a to 
będzie pomocą najskuteczniejszą. 

Dowód budzącej się życzliwości Rosyan 
nie powinien Niemców obruszać, wszakże oni 
także tworzą związki, mające za cel przycho- 
dzenie w pomoce zagrożonej niemczyźnie. Toć 
„Schulverein* niemiecki, szerzący się po kra- 
jach słowiańskich, w Austryi i madziarskich 
na Węgrzech też innego celu nie ma, a składki 
z głębi Niemiec płyną nań obficie. 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. W powodzi najrozmaitszych non- 

sensów zamieszczanych przez gazety Hakaty wy- 
różnia się swoją bezdenną nieznajomością tutaj- 
szych stosunków wycieczka antypolska „Leipziger 
Tageblattu* napisana z okazyi procesu witaszyckie- 
go. „Leipziger Tageblatt* pisze: „W procesie wi- 
taszyckim odchylono system, który używa katoli- 
ckich duchownych jako narzędzi pracujących ku 
oderwaniu wschodnich dzielnie od monarchii pru- 
skiej i popierających zaszczepianie nienawiści ku 
Niemcom, jako rzeczy Bogu miłej. Nie potrzeba 
ani przekręcań, ani kłamstw, aby z procesu X. Sza- 
dzińskiego zrobić rzecz, która po wsze czasy bę- 
dzie wzorem dla tego rodzaju spraw: mówi on sam 
za siebie i rzuca najcięższe oskarżenia, jak to 
„Germania* mówi, (oczywiście przekręcono tu sło- 
wa „Germanii*) na duchowieństwo katolickie W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, jako też na 
jego podpory w partyi centrowej. Ostatni proces 
wykazuje jasno prześladowanie Niemców i sprzy- 
siężenie przeciw państwu w najwyższej doskona- 
łości. Cóż teraz rząd pruski uczyni? Czyż jeszcze 
zatrzyma przekonanie, że przedstawiciele „ugodo- 
wej polityki* na wschodnich kresach zdolnymi są, 
aby powstrzymać zaprzepaszczenie myśli państwowej, 
t. j. że Polacy powinni należeć do państwa pruskiego ? 
Tyle Leipziger Tageblatt.* — Zaiste rzec można: 
„Lwie dobrze ryczałeś. “ 

— Do portu w Hamburgu zawinął okręt „Pir- 
rie“ ze Wschodnich Indyj. Pomiędzy załogą było 
kilku chorych — z których jeden zmarł, Okręt 
stawiono pod nadzór aż do stwierdzenia rodzaju 
choroby. Okręt podobno przedtem zetknął się z in- 
nemi statkami. 

— Z Hamburga donoszą, iż stwierdzono, że 
na okręcie stawionym pod dozór policyjny nie było 
choroby zaraźliwej. 

— Hr Gołuchowski wyjechał z Berlina do 
Drezna, i uzyskał audyencyą u króla Alberta. 

— Dzienniki niemieckie wszelkich odcieni 
zajmują się pilnie pytaniem, czy czekają nas no- 
we żądania na reformę artyleryi. Jedna z tych 
gazet odpowiada, że rząd niemiecki niema powodu 
do jakiejbądź nagłości, gdyż wszystko w arsena- 
łach niemieckich jest tak przygotowanem, że Niemcy 
każdego czasu mogą pójść za przykładem Francyi, 
gdyby ta chciała zaprowadzić broń lepszą. 

— Ze względu na przepis, iż tylko wtenczas 
dozwala się asesorom sądowym wystąpić ze służby 
sądowej, gdy żadne osobliwsze powody do odmó- 
wienia żądania nie zachodzą, rozporządził minister 
spraw wewnętrznych, aby prezesowie rejencyjni 
tylko wtenczas potwierdzali wybór asesorów jako 
płatnych radnych miast lub burmistrzów, gdy asesor 
dostawi poświadczenie od swego prezydenta sądu, 
iż żadnych zarzutów zrobić mu nie można. Również 
rozporządził minister, iż nie prędzej mą nastąpić 
wprowadzenie wybrauego asesora w urząd, aż pre- 
zes rejencyjny na to pozwoli. — Jesteśmy prze- 
konani, że ostrze tego rozporządzenia zwrócone 
jest przeciw nam. 

Austrya. Niebezpieczeństwo wprowadzenia 
dżumy zniewala rządy do nadzwyczajnych srod- 
ków ostrożności — tak podlegają okręty Ścisłej 

* Córa Ukrainy. 
Powieść historyczna 

2. U. 

— gej — 

W ten sposób odprawiała pisarzy prowento- 
wych gotowych zająć stanowisko wożnicy, lub też 
woźnieów, co się pisarstwa podejmowali, aż trafił 
się człowiek nie młody, słuszny, chudy, wygolony, 
który się ofiarował na nauczyciela, 

„ — C6% waść umiesz? — zapytała. 
— (62?... Wszystko, co nauczycielowi przystoi. 
— Naprzyktad? . 

— Potrafię nauczyć czytać, pisać, rachować, 
do mszy służyć... 

— Po łacinie umiesz? 
— Tak... trochę... Umiato się więcej, ale 

się zapomniało... w wojsku... 
— W jakiem? 
— Tod w polskiem... 

— Służyłeś waspan w wojsku polskiem? 
— A jakże... byłem podoficerem w piechocie, 

w grenadyerach.. Z jenerałem Chłapowskim po- 
szedłem na Litwę... dowlókłem sie do Kurszan 
ranny i nimem się z ran wylizał, wszystko się 
skończyło... I ot teraz człowiek chodzi za służbą. 
At! — ręką machnął. : 

— Ueczytes waszmość dzieci? — 
— Uczyłem, wielmożna pani, po roku, po 

dwa, jak gdzie wypadło... Nauczyłem co do ucze- 
nia było, i szedłem dalej... Dawniej byłbym uczył 
po francusku, ale... 

— Co? — pyta cześnikowa. 
— Język mi zardzewiat... Do francuskiego 

potrzeba języka, coby chodził jak na sprężynach. 
Tym sposobem dostał się pan Michał Deresz 

do cześnikowej jako nauczyciel. Co prawda dla 
dwóch starszych Stanisława i Władysława nie na 
wiele mogły się przydać wiadomości Deresza, bo 
sami ich mieli więcej, niż pan nauczyciel, ale dla 
Czesława nauka jego mogła się na coś zdać, szcze- 

gólniej, że oprócz tego:pani Lidzka godziła przez lat 
kilka z rzędu guwernerów fachowych. Niestety nie 
miała szczęścia z nimi, więc też synowie mało korzy- 
stali z nauk. Szezególniej trudno było utrzymać 
w ryzie najmłodszego, który bez miary swywolił. 
— Oddata go więc znowu do szkół publicznych, 
powierzając Dereszowi uczenie wiejskiej dziatwy: 
Dopiero, gdy się dowiedziała, że rząd swywolnych 
a zdolnych w sołdaty, bierze, zabrała Czesława do 
domu. 

O starszych synów mniej kłopotu — pomy- 
ślała — dadzą sobie radę. Wprawdzie, w jaki spo- 
sób, tego nie umiała sama określić, bo Stanisław 
nie objawiał zbyt wielkiej do pracy ochoty, kleege 
wiersze i czytując lekkie romanse, a Władek miał 
wielką żyłkę do pohulanek. Uspokajała cześnikową 
jedna myśl, że w czas ich zdoła ożenić, ale Cze- 
sława kto wie, czy zdąży opętać sidłami niewie- 

ściemi, uswieconemi kościołem, 
Już to Czesio był istny tabuńczyk, hasać po 

polach, strzelać wrony, łowić ptactwo w sidła, to 
było dla niego życiem. Dotąd nie było w tem 
nie złego, atoli zachodziła obawa, że bujna i silna 
natura Czesława pójdzie na bezdroża, szczególniej 
że miał zły przykład w Władysławie, który w 
karty grał i hulał. Wiek podeszły pani cześniko- 
wej zmuszał ją już dla swego najmłodszego syna 

mieć żonę gotową; chciała aby ten jej najmłodszy 
już dziś się tak do niej przywiązał, żeby bez tru- 
dności można stadło skojarzyć, gdy oboje dorosną. 
Ta upatrzoną dla Czesia była córka Lackiego, li- 
cząca obecnie 7 Jat wieku. 

* + 
* 

Czesław stał na ganku rozmyślając, jak się 
zakończy rozmowa zapowiedziana przez matkę, a 
ile mianowicie plag na dzisiaj mu wymierzą, gdy 
z tych rozmysłów egoistyczno-rezygnacyjnych rozbu- 
dził go głos matki: 

— Czesiu! 
To „Czesiu* dość łagodnie wypowiedziane 

sprawiło mu niejaką ulgę. 

— Słucham! — odkrzyknął. 
— Chodźże... | 
W jednem niemal mgnieniu oka z ganku przez 

sień przerzucił sie do pokoju jadalnego. Czesni- 
kowa siedziała przy stole nakrytym na cztery oso- 
by; przed nią i przed siedzeniem obok niej kurzył 
się z talerzy barszcz zabielany. 

— Cos robił na ganku? — zapytała. 
— A to... ja — odbąknął — ja... nie... tylko 
— Co? 
— Ot liczyłem, czy gołębia nie porwał ja- 

strząb. | 

— No siadaj, jedz!... Obiad spóźniony, mu- 
sisz być głodny... Na starszych nie będziemy cze- 
kali — kazałam dla nich zostawić obiad. 

Do stołu usługiwała czerstwa tęga, czysto 
odziana dziewka. Gdy chodziła zmieniając talerze 
i podając półmiski, stół się z lekka od jej stąpa- 
nia wstrząsał. pomimo, że na stopach osłony innej 
nie miała, tylko skórę własną. G50 
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rewizyi w austryackich portach, a Włochy zamie- 

rzają zwołać do Wenecyi międzynarodową konfe- 

rencyą celem uradzenia sposobów ochronnych prze- 

ciw dżumie. 
Hiszpania. Jenerał Weyler, głównodowo- 

dzący na Kubie, co chwila rozpisuje się o swych 

zwycięstwach i o wpędzeniu powstańców na pu- 

szcze i lasy, tymczasem donoszą z Habany, że tuż 

pod murami miasta napadł oddział powstańców na 

pociąg, zrabował podróżnych i wziął do niewoli 

10 hiszpańskich oficerów, z których jednego za- 

strzelono, ponieważ był Kubańczykiem z urodzenia. 

Włochy. Prezesa ministrów margrabiego 

Rudiniego przyjął wczoraj wieczór król na dłuż- 

szem postuchaniu. Dziennik „Roma“ donosi, że 

król zgadza się na rozwiązanie Izby poselskiej,® 

ale pod tym warunkiem, aby wybory nowych po- 

słów zostały przeprowadzone w przeciągu jednego 

miesiąca. 
— Na sądzie w Turynie odegrała: się krwawa 

scena. Przed kratkami sądu stawał pułkownik 

Fracchia, prowadząc proces rozwodowy z żoną, gdy 

ta się pojawiła na sali, strzelił pułkownik do niej 

kilka razy. Ofiarę jego zapalczywości wyniesiono 

dogorywającą. 

— Główne siły Derwiszów stoją pod Salsale, 

nastąpiły małe starcia placówek włoskich z Der- 

wiszami. 
Anglia. Parlament angielski został otwo- 

rzony d. 19 bm. mową od tronu. W mowie od 

tronu wspomniano także o rzeziach ormiańskich, 

również o zatargach Anglii z Ameryką o granice 

w Venezueli. W mowie tronowej zaznaczono ró- 

‚wniez, że stosunki Anglii do mocarstw są bardzo 

przyjazne. 
— Londyn 19 stycznia. Przed sądem kar- 

nym w Baili rozpoczął się wczoraj proces prze- 

ciw Fenianowi Bellowi. Bell jest oskarżony 0 

współudział w zamierzonych przez Fenian Tynana 

Hainesa i Keaneya zamachach dynamitowych. Bell 

utrzymuje, że jest niewinny. 
YTS IEE SITES YZO PEKAO CE TEP LT EC YODA NCAA ESKORLENATA 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 21 stycznia. : 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polska 

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek, 

dnia 21 b. m.: „Syn“, komedya w 4 aktach przez Ka- 

amirza Zalewskiego. Występ p. Natalii Sienniekiej. 

W sobotę, dnia 23 b. m.: „Szezęście w zakątku”, 

sztuka w 3 aktach H. Sudermanna. Występ p. Natalii 

Siennickiej. 
* Poznań. Ukarano chłopaka, który strzelał w. po- 

ibliżu dworca centralnego i mógł był zranić kogokol- 

wiek. — W browarze firmy krotoszyńskiej pękł łańcuch 

unoszący ciężar 10 centnarów i tylko przytomności umy- 

słu 3 robotników zawdzięczało uniknienie śmierci. — 

Pisaliśmy, że osoba nieznana wpadłszy w pobliżu Mia- 

steczka w przerębel, utraciła życie; był to prawdopo- 

dobnie szewc p. Strzelecki z Żegrza, znaleziono bowiem 

jego koszyk na lodzie. — W drukarni „Pos. Tageblattu* 

zaszły nieporozumienia pomiędzy właścicielem drukarni 

a zecerami, którzy żądali podwyższenia płacy. Pismo 

to ogłasza, że właściciel skłonił się do podwyższenia 

płacy. — Woda we Warcie przez wczoraj urosła 0 6 

eentimetrow. Stan wody niski. 
* Poznań. Wiceprezesem Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk we wtorek wybrany pan Witold Skarzyński ze 

ze Spławia. 
* Poznań. Wiadomosei kościelne: X. wikaryusz 

Wojciechowski z Wilczyny powołany do Tarnowa — 

X. Pałkowski, wikaryusz z Kunowa, powołany na admi- 

nistratora parafii wilczyńskiej i bytyńskiej — a X. 

prof. Wlazło z Wągrówca mianowany administratorem w 

Kunowie. 
, Jerzyce. Lokal, jaki dotychczas miał p. Szermer 

przeszedł sposobem dzierzawy w ręce p. Majchrzye 

kiego, dotychczasowego właściciela restauracyi teatral- 

„ mej, przy ul. Teatralnej nr. 2 w Poznaniu. 

* X. prob. Szadzinski zrezygnował z probostwa 

swego — tak donosi „Dz. Pozn.* 
* Wojskowe mundury będą zmienione o tyle, że 

żołnierze otrzymają nowego rodzaju odznaki zewnętrzne 

na ramionach, tak widoczne, że z daleka będzie można 

rozróżnić do którego pułku żołnierz należy. Ną próbę 

urządzono je juz w batalionie piechoty w Poczdamie i 

„okazały się praktycznemi. 
* Obrazy uczuć religijnych katolików dopuszcza się 

fabryka cykoryi M. Gottschalka Synów w, Chalotten- 

burgu pod Berlinem. Sprzedaje ona cykoryę w pacz- 

kach podłużnych, owiniętych w obrazy ukrzyżowania 

Chrystusa i Matki Boskiej. Obrazy te mają służyć za 

wabik, a co jeszcze smutniejsze, za pokrycie podstępu 
handlowego. Zawinięte w nie paczki cykoryi, sprze: 
dawane po 40 fenygów, zawierają zaledwie tyle cyko- 
ryi, ile dostarczają inne fabryki za 20 fen. Kupcy ka- 
tolicey nie powinni popierać tego rodzaju znieważania 

świętości katolickich dla celów spekulacyjnych, lecz 
przeciwnie, postarać się o to, ażeby policya w to wej- 
rzala i zapobiegła zgorszeniu. Z | 

* Zło:ą różę cnoty ma otrzymać w roku bieżącym 
od papieża w czwartą niedzielę postu księżna Marya 
"Teresa wirtemberska, żona księcia Filipa. 

* Gniezno. Staraniem i ofiarnością obywateli gnie- 
zniehskich iproboszeza inowrocławskiego X. Laubitza ma 
stanąć w mieście pomnik, wyobrażający postać Apo- 
stoła Słowian św. Wojciecha na uczczenie dziewięćse- 
nej rocznicy męczeńskiej. Posąg Apostoła wykona 
znany rzeźbiarz artysta p. Marcinkowski. Podstawą 
pomnika będzie wysoki kopiec ziemny. Dotychczas ze- 
brano 1700 mk., a że potrzeba znacznie więcej, ogło- 
szono prośbę o dalszą ofiarność. 

* Kościan. Na posadę burmistrza ogłoszony jest 
"termin zgłaszania się kandydatów do 15 lutego. Po- 

sada ta przynosi rocznie 3300 marek, a po 6 latach 
urzędowania 300 marek więcej. Przytem obowiązek 
bezpłatnego sprawowanie urzędu stanu cywilaego, ale 
znów dochodzi płaca w sumie 1140 mk., jaką płaci Sąd 
okręgowy za sprawowanie urzędu prokuratora policyj- 
nego (Polizeianwalt). 

* Mieścisko. Listowy Pisarek zachorował na cho- 
robę trychinosę. Mięso kupił od pewnego rzeźnika 
miejscowego. Rodzina listowego dotychczas zdrowa. 

* Trzemeszno. Wydział okręgowy w Bydgoszczy 
przyzwolił na pożyczkę 25 tysięcy marek jaką Rada 
miejska w porozumieniu z magistratem uchwaliła. 

* Ostrowo. W Bukownicy dyrektorem nowo zato- 
żonej kasy pożyczkowej obrano właściciela pana B. Ba- 
rona, a zastępcą jego gospodarza J. Jabłońskiego. 

* Pniewy. Za staraniem „Koła Spiewackiego“ urzą- 
dzono u nas teatr amatorski. Gronu Amatorów należy 
się uznanie za doskonałą grę, która zadowoliła publi- 
czność zupełnie. Także zabawa z tańcami udała sie 
dobrze; było wprawdzie cokolwiek niesnasków o zatań- 

czenie mazura w 4 pary, ale potem wszystko ucichło i 
bawiońo się zgodnie do końca. 

* Z Pleszewskiego. Szanownej Redakeyi przesy- 
łam wycinek z „Dziennika Kujawskiego*, w którym p. 
Fr. Szyma ze Szczepanowie pod Opolem wyraża radość 
z nabycia „Abecadła ruchomego*, wydanego przez „Dz. 
Kujawski“, a ułożonem przez pana Re- 
daktora. Ostatnie wyrazy tej korespondencyi po- 
winna była redakcya „Dz. Kuj.“ wykreślić, albowiem 

wynalazek ten przed mniej więcej 8 laty praktykowany 

był przez istotnego wynalazcę z powiatu pleszewskiego, 
a redakkya „Wielkopolanina‘“ kilkakrotnie go polecała, 
jest to zatem to, co Niemiee wyraża przez „Nacher- 

findung' t. j. „powtórnie wynalezione“. — Potwierdza- 

jąc wiarogodność tej korespondencyi z miasta, oświad- 
czamy, że kilka jeszeze paczek tego ruchomego abeca- 
dia znajduje się w naszej redakcyi od lat kilku, t. j. z 

tego czasu, gdy gorliwość w uczeniu dziatek w Pozna- 
niu była większą niż teraz, niestety! 

* Smiełowo, w dekanacie nakielskim. W  zeszłą 

niedzielę, dnia 17 b. m., zakończył żywot doczesny w 

66 roku życia proboszcz ś. p. X. Michał Gill asesor de- 

kanalny. Spokój jego cieniom. 
* [nowrocław. Nowy kościół parafialny, pod który 

fundamenta rozpoczną kłaść na wiosnę. obejmować bę- 

dzie 1200 metrów kwadratowych przestrzeni we wnę- 

trzu. Wieża główna mieć będzie 74 metrów wysoko- 

ści. Ogród dotychezasewy proboszczowski, na którym 

kościół stanie, przęrznięty będzie i przez środek urzą- 

dzoną będzie ulica, wiodąca z miasta do kościoła. Sta- 

rożytna ruina kościoła natomiast pozostanie tem czem 

była, t. j. zabytkiem dawnych czasów, a na kościół no- 

wożytny nie będzie przerobioną. Jest ona tak silną — 

że setki lat nadal oprze się jeszcze niszczącemu zębowi 

cZaSU. * 
* 7 Kujaw. Hakatyści niesłychanie oburzeni na 

właściciela majątku Dziewy, na Kujawach, pana Timma, 

który w korespondencyi do „Posener Zeitung“ żalił się, 

że rząd z dalekich stron pościąganych kolonistów uwzgle- 

dnia na niekorzyść zasiedziałych mieszkańców Niem- 

ców. Między innemi zarzutami jest i ten, że na opę- 

dzenie potrzeb nowej gminy ewangielickiej utworzonej 

na majątku kolonizacyjnym, składać mają ofiary prze- 

| ważnie starsi właściciele, a tymczasem koloniści mało 
co płacą, chociaż pomiędzy nimi jest wielu stosunkowo 
zamożnych, mających do 20 tysięcy marek majątku, a 
płacących po 1,20 do 2,40 mk., tj. tyle co płacą ubodzy 

komornicy lub stróże noeni. . Także przesyłki pocztowe 

podobno nakazano wprzód wręczać kolonistom, choćby 

listowy drogi nadkiadat, a dopiero potem starym wia- 

ścicielom, chociaż ci częściej korespondują, zatem po- 

czcie znaczniejsze dają dochody. — Wolnomyślni i nie- 

uprzedzeni wobec żywiołu polskiego Niemey coraz do- 

bitniej przekonują się, że dziwnie się dzieje. Uwyda- 

tniamy tutaj uwagę, jaką wygłosił prokurator dr. Jsen- 

biel w procesie witaszyckim (dnia 14 b. m.): „Jeżeli 

adwokat p. Fahle twierdzi, że walka pomiędzy Pola- 

kami a Niemcami toczyć się będzie tak długo, dopóki 

starczy tak jednych jak drugich, to ja jestem tego zda- 

nia, że urzędnicy nie mają prawa walki tej toczyć i ja 

zaostrzać.* : 
* Chełmce (na Kujawach). Walne zebranie Spółki 

„Kasa pożyczkowa* odbędzie się dnia 24 b. m. o godzi- 

nie 2 po południu w lokalu kasowym w Chełmeach. na 

które interesentów zaprasza: Prezes Rady Nadzorczej, 

p. J. Kowalski. (Sprawozdanie podamy jutro. — Uw. 

redakeyi.) 
* Grudziądz. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* 

nadaremnie starało się o uzyskanie sali do ćwiczeń w 

mieście samem, ale nigdzie jej uzyskać nie mogło — 

znalazła się na przedmieściu. „Geselliger“ z tego bar- 

dzo uradowany, widocznie agitował przez swych Hin- 

termanów. Atoli naszym rodakom nie przez to nie u- 

było — i to jest ćwiczeniem gimnastycznem: chodzić 

choćby nieco dalej na ćwiczenia. 

* Kościerzyna. Ciekawy proces toczył się przed 

sądem ławniczym. Właściciel Paweł Kulas i Jan Hu- 

zarek z Zabród byli oskarzeni o usunięcie aresztem 

obłożonych rzeczy. Do każdego z nich należy część 

posiadłości w Zabrodach. Gdy część majątkowa Kulasa 

miała pójść na subhastę, przenieśli oskarżeni płody zie- 

mne, jak pszenicę. żyto i kartofie od Kulasa do Hu- 

żarka. Sąd wydał wyrok uwalniający, wychodząc z 

tego założenia, że, ponieważ posiadłość w równych czę- 

ściach należy do oskarżonych, jest zarówno, na której 

części płody, należace do nich wspólnie się znajdują, 

byleby całkowicie nie usunięto, co się nie stało. 

* Dżuma w Bombayu wzmaga się nieustannie. W 

środę ubiegłego tygodnia zmarło tam 225 osób. Palenie ciał 

odbywa się w dzień i w nocy nieustannie. „Wieże mil- 

czenia”, gdzie zwłoki rzucane są sępom na pożarcie, 

przedstawiają obraz straszliwy. Stada sępów mnożą 

się coraz więcej. Często też zdarza się, iż napół osza- 

lały z głodu Hindus pożera ciało zmarłego na dzume i 

sam potem umiera na tę straszną chorobę. Zastój w 

handlu zupełny, szkoły pozamykane, dzienniki indyjskie 

nie wychodzą z powodu braku sił roboczych. Od czasu 

wybuchu dżumy zmarło w samym tylko Bombayu 

2365 osób. 
* Lasecznik żółtej febry. Telegram Timesa z Mon- 

tewideo (w Urugnaju) potwierdza wieść, że udało się 

słynnemu włoskiemu bakteryologowi, dr. Sanazallemu, 

odkryć lasecznika żółtej febry. Dr. Sanazalli jest u- 

czniem Pasteura i kierownikiem rządowego instytutu 

hygienicznego w Uruguaju. ż 
* Kalendarz. Piątek 22 stycznia: Wincentego i 

Anastazego mm. Wschód słońca o g. 7 minut 58, za- 
chód o g.4 min 26. 

OBRONA PRAWNA. 
* Pann Sz. B. odpowiadamy na zapytanie z dnia 

13 b. m.: Rentę starości mógłbyś Pan tylko uzyskać, 
gdybyś udowodnił, że w latach od 1 stycznia 1888 do 
1 stycznia 1891 pracowałeś za wynagrodzeniem przez 
najmniej 141 tygodni. Jeżeli Pan byłeś w tym czasie 
chory przez dłuższe niż sześciodniowe peryody w ta- 
kim stopniu, że do pracy i zarobkowania w tych pe- 
ryodach nie byłeś zdolny, to te peryody choroby poli- 
czałyby się jako zatrudnienie za wynagrodzeniem. dJe- 

żeli Pan dopiero od 19 października 1888 pracę za wy- 
nagrodzeniem rozpocząłeś, tobyś Pan do 1 stycznia 1891 
141 tygodni pracy udowodnić nie mógł. 

* Panu S. K. w Z. odpowiadamy na zapytanie z d. 
14 b. m.: Czy pan obowiązany jesteś płacić podatek 
szkólny, jest rzeczą wątpliwą. Do opłacania podatku 
szkólnego są tylko ojeowie rodzin obowiązani. Prawo 
uważa jako ojców szkólnych także kawalerów, którzy 
mają swoje własne gospodarstwo, lecz nie takich, któ- 
rzy dostają tylko stół, stancyą i zasługi. W każdym 

razie możesz Pan starać się o zwolnienie od podatku 

szkólnego. W tym celu wypada Panu zrobić remon- 

stracyą przeciw opodatkowaniu do dozoru szkólnego, a 

przeciw decyzyi dozoru szkolnego przysługuje Panu w 

dwóch tygodniach skarga do wydziału powiatowego. 
* Panu Kl. G. odpowiadamy na zapytanie z dnia 

15b.m.: Ani prawo krajowe ani handlowe nie zawie- 
rają przepisów, że subjekt handlowy musi przy odej- 
ściu otrzymać od swego pryncypała świadectwo pro- 
wadzenia się. Według ordynacyi procederowej i we- 
dług ordynacyi czeladniej mają pracodawcy i chlebo- 
dawcy obowiązek wystawiania świadectw swoim robo- 

tnikom, ale te ordynacye nie rozciągają się na subjek- 

tów handlowych. 
* Panu W. Szez. z 8. odpowiadamy: Naszem zda- 

niem korzystniej jest wziąć pożyczkę z Ziemstwa (z 

landszafty) niż z prowineyalnej kasy zasiłkowej; osta- 

tnia kasa bez taksy Ziamstwa pożyczke także nie u- 

dzieli. Biorąc pożyczkę ze Ziemstwa, można się obyć 

bez notaryusza, bo syndyk Ziemstwa ma prawo spisać 

wszelkie potrzebne czynności, lecz chcąc wziąć poży- 

czkę z kasy zasiłkowej, trzeba koniecznie użyć pomocy 

notaryusza. Ziemstwo policza sobie przecież za czyn- 

ności przez swego syndyka sporządzyne takie same ko- 

szta. jak notaryusz. i 

* Czytelnikowi „Wielkopolanina* odpowiada się p. 

literami Z. ©. 10: Przepisanie firmy na syna potrzebne 

jest tylko, jeżeli firma jest w sądzie zapisana. Celem 

przepisania muszą się udać syn i ojciec do sądu okrę- 

gowego i tam zdać potrzebne deklaracye. Jeżeli syn 

długów dawniejszej firmy (ojca) wyraźnie nie przejmuje 

to za nie odpowiadać nie potrzebuje, lecz wierzyciele 

ojea mogą układ pomiędzy ojcem a synem zawarty w 

roku zaczepić, jeżeli przez taki układ synowi przed- 

mioty majątkowe zostały przywłaszczone. Firmy samej 

zaczepić się nie da, bo firma nie jest przedmiotem ma- 

jątkowym. Jak wysokie koszta z tego powstaną, tego 

się obliczyć nie da, lecz przy objekcie 200 marek nie 

mogą być znaczne koszta. Największa część kosztów 

powstanie za ogłoszenie nowej firmy i jej właściciela 

w gazetach. 
RL MARL FOS ONTO ZONE PE TWARZA EE 

OD REDAKCYI. 
* Korespondentowi W. B. z Rog. w odpowiedzi 

oświadczamy, że nie możemy wiadomości tej zamieścić, 

gdyż zbyt osobista. . 
* Korespondentce St. La. w Krz. oSwiadezamy w 

odpowiedzi na list, że bliższych wiadomości o zmarłym 

W. Lisz. udzielić nie możemy. Należałoby zgłosić się 

tutaj do urzędu stanu cywilnego, podać dzień śmierci 

śp. W. L. i z tem udać się do sądu. Jeżeli pozostał 

majątek to sąd będzie o nim wiedział. 

EEE NEE RWIE REKI OAZIE WOZIE TOSTER KYRA 

WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowe. — Poznań, 20 styćznia. 

4 proc. pożyczka niemiecka . . . . 103,80 m 

3 i pół proe. pożyczka niemiecka 103,69 „ 

3 proc. pożyczka niemiecka RECZNA 98.40 „ 

4 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana 103,80 , 

3 i pół proc. poż. pruska ukonsolidowana . 103,70 „ 

8 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana . 98,70 „ 

8 i pół proe. obligi państwa pruskiego . . 100,50 , 

4 proc. listy zastawne poznańskie . . . . —— w 

3 i pół proc. listy zastawne poznańskie . 100,20 , 

4 proc. listy rentowe poznańskie eż 105,— „ 

Pruskie 4 proc. listy rentowe . . . . 105,-— « 

Ranta wioska 56 gen Sa 

Austryacka renta złota . . . . OWOC 3 JEM 

Austryacka renta srebrna . . . Ć „ -10260 , 

Polskie 5 proc. listy zastawne EN BO 

Polskie 4 proc. listy likwidacyjne . . « » ——» 

Renta węgierska złota Eo BIZ te | Raat ae 

Poznański bank prowincyalny wee! Tw 

Banknoty rosyjskie za100 rs. . . . . 216,60 „ 

Banknoty austryackie za 100 zit... . . - 170,10 „ 

Banknoty francuskie za 100 fr.. . . . . 81» 

Ceny zboża w Poznaniu. — Poznań, dnia 21 stycznia. 
(Bank: „Kwilecki Potocki i Spétka.“) 

Obrot: Tendencya spokoj na. 

Towar 
wybor. | średni | pośledni 
mk. mk. mk. 

Pszenica 167 162 156 

TG jit vce une GA ps ie 114 112 

Jęczmień . . . . . 135 130 124 

OWES es 130 126 122—120 

Groch wrzący . . - 134 128 126 

Groch pastewny. . . 115 113 111 

Wyka dere aż = 
Lubin żółty ... . 35 a 
Łubin niebieski . . . — — 

30 
44-40-35 28 24 

24 
7 

Koniczyna biała. . . 54 40 

Koniczyna czerwona . 
Przeloń..-« 3% 2 35—30 28 

11—9 8 Seradela . . «- » 

N
E
R



We wtorek, dni» 19 b. m. zasnął w Bogu po krótkich 
my lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami $. p. 

Antoni Piaszczyński 
|| w 76 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek, o godz. 

s 3 po południu z domu żałoby plac Działowy nr 7, na emen- ® 
tarz św. Wo,ciecha, o czem krewnym i znajomym donoszą gó 

ee w smutku pograżone (3750 
; dzieci i wnuki. 

i 

N Szanownym Sokolom za tak piękne i okazałe 
$ urządzenie i zajęcie się pogrzebem druha $. p. 

cb Pozefn Pressiera 
#4 jak niemniej wszystkim biorącym udział w pogrze- 

A bie, składa (3808 

serdeczną podziękę 
strapioma rodzina. 

2.5 

Walne zebranie 
podpisanej Spółki 

odbędzie się 

dmia S=go lutego 1897 
o godzinie 9 i pół przed południem na sali pana Łaszewskiego. 

Porzadek obrad: 

1. Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 1896; uchwała 
eo do pudziału zysków; przyjęcie bilausu i udzielenie Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej pokwitowania. 

2. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej. 
8. Wybór podskarbiego. 
4. Wnioski członków bez uchwał. 

Sprawozdanie kasowe za rok 1896 wyłożone w lokalu ban- 
kowym. 

Czarnków, dnia 18 stycznia 1897 r. 

bank ludowy w Czarnkowie, 
Eingetrag. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: 
Wawrowski, prezes. 

Bilams. — Bilanz. 
ACTIVA, PASSIVA. 

1. Fundusz rezerwowy — Reserv: fonds 16404,92 
2. Udziały — Geschäftsantheile 74224.50 

8. Depozyta — Sparsinlagen 172608,08 
4. Rezerwa specyalna. — Spezialreserve. 973,45 

5. Do dyspozycyi Walnego Zebrania 
Zur Dispos tion der Generalversammlung 5504,78 

260057,50 6. Weksle — Wechseldarlehne 
4800,vu ' 9. Akcye — Actien 

24,30 8. Zaliczki procesowa — Kostenvorschiisse 
1000,00 9 Banki — Banken 
3838,93 10. Gotówka. — Baarbestand 

269720,73 269720,73 

Liczba członków 1 stycznia 1896 440 
Zahl der Mitglieder am 1. Januar 1896 JO en 
W r. 1896 wstąpiło. — Im J. 1898 sind eingotreten. . * . 48 

488 
W r. 1896 wystąpiło. — lm Jahre 1846 siad ausgeschieden . 40 
Przechodzi na 1 stycznia 1897. — Bestand am 1. Januar 1897 448 

bank ludowy w Czarnkowie. 
Eingetrag. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Dr. Winiecki. 2. Laszewski. L. Nehring. 

Jako sądowy kurator wzywam 

Kazmierza Lesickiego, 
mieszkającego dawniej w Hilecku pod 
Gnieznem, by się do mego zgłosił biura. 

Wszystkich tych, którzyby udzielić mogli 
bliższej wiadomości o teraźniejszem zamie- 
szkaniu Kaźmierza Lesickiego, znajdującego 
się rzekomo w Ameryce, uprasza się, by się 
zgłosili do niżej podpisanego adwokata. 

Gniezno, w grudniu 1896. 

Wierzbicke:, adwokat, 
ulica Tumska. 

OH HH HH HH 

WIELKOPOLANIN. 

balowe gorsety, 

rs a 

Bat w 

balowe rękawiczki, 
balowe pończochy, 
balowe wachlarze, 

balowe zarzutkl, 

R. Ignatowiez, 
Poznań, ulica» *roeławska nr. 4. 

ZAB" Największy magazyn wymienionych towarów. BE 

Ceny stałe bez konkurencyi. 

uchwaliło na ostatnim zebrania 

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu. 
Na takowy polecam po nader nizkich cenach: 

balowe krawatki, 
kołnierzyki, wybór fasonów, 
mankiety, 
koszule dzienne gładkie i haft, 
półkoszułiki it. p. 

Bazarze 

ra w podróż (3668 

do Ameryki 
wykupi sobie bilet okrętowy tam, 
gdzie ma sposobność jechać pod 
opieką stowarzyszen. katolickiego 
św. Rafaela, ponieważ przez to jest 
ochroniony od każdej moralnej i 
materyalnej straty. -- Bliäszych 
wiadomości udzieli bezpłatnie 

Adam Spektorek 
w Chodziezu (Kolmar i P.) 

ay z 2 

& LES Kamienica 
dwupiętrowa z piekarnią w Ryn- 
ku zdatna do wszelkiego prz d 
sigbiorstwa jest zaraz za 6600 t. 
na spréedsz. Warunki kupna przy 
zgodzie. (3752 
Marcin Angert w Krobi. 

KRAM 
dla rzeźnika wraz z pomieszka- 
niem i rzeźnią, istniejący 15 lat, 
położony w rynku, jest od 1-go 
maja r. b. do wydzierżawienia. 

Zgłoszenia przyjmuje (38766 

Sylwester Frankowski, 
Kłecko. 

gród 
i dwa sady 

pod Poznaniem, są zaraz do wy- 
dzierżawienia. Zzłoszen'a przyj- 
muje się: Poznań I. Sw. 
Łazarz ul Alejowa nr. 10. 

Mam na sprzedaż kilza 
s pate) roji pszczół 

w dzierżanach ramowych dubel- 
towych i pojedyńczych po nizkiej 
canie (3808 

Teodor Sadowski, 
Siediemin p. Golina. 

Szukam dobrze utrzymanego 

bilardu. 
Zgłoszenia uprasza się nadesłać 

do ekspedycyi Wielkopolanina 
pod nr 3691. 

a 

Pianino 
czarne prawie nowe jest tanio 
do nabycia u (2797 

R. Hoffmanna, 
Poznań, Fiekary nr. 3. 

wielka 

Harmonia Paryzka 
o 18 regestrach jest do nabycia 
u Organmistrza (3792 

R. Hoffmann, 
Poznsń. Piekary nr. 2. 

Szukam (3778 

siodła 
do konnej jazdy używąnego, lecz 
w dobrym stanie jeszcze się znaj- 
dującego. 

Forecki, rzadzca, 
Domn. Skokowko p. Borek. 

Niechaj każdy, któ się wybie | Fabryka 

syropu i cukru z mączki 
w Wronkach 

poleca w najlepszych gatunkach 

eres tung Goa ant 9 an gene Syrop Lapuarny 
do fabrykacyi karmoików, likie- 
rów it. d. (2917 

Syrop do jedzenia. 
róbki na życzenie franko. 

Szuka sig Starsze; 

osoby 
do samodzielnego zarządu domu 
w mieście. (3719 

wiadectwa i rekomendacye 
itd, uprasza sie nedesiać do 

L. Zboraiskiego 
w Pleszewin, 

Starsza ©soba szuka etaraz 
miejsca za sprzedawaczkę chleba. 

Zgłoszenia do p. (3799 
Leciejewskich, 

Poznań Rybaki nr. 1 II ptr. 

Szewcy 
znający dobrze pasową robotę, 
znajdą stała zatru tnienie. 

Katz & Kattner, 
Poznań, ul. Berlinzka nr. 5. 

Dzielni stolarze 
do meblowej r: koty wykładanej 
znajdą korzystne zatrudnienie u 

8. Herrmanna, 
‘ fabryka mebli w Grudziąiza. 

O osobiste zgłoszenia uprasza 
się na 24 b. m. do restanracyi 
Franke w Poznaniu, ulica św. 
Marcina, miedzy godz. 9 —12 rano. 

Pomoenik 
piwowarski 

znajdzie stałe zatrudnienie zaraz 
w parowym browarze (3779 

ook ORTON AS 
w Mitostawiu. 

Dominium Mszczyczyn 
p. Dolsk potrzebuje 

ogrodnika 
sam. lub żonatego, oraz dobrego 

włódarza. 
Osobiste przedstawienia pożądane. 

Maszynistę 
doświądzonego, kawal. szuka od 
1. kwietnia 1897 (3744 

Domin. Retkowo 
per Królikowo, stacya koleji Żnin. 

Pensya ca 450 marek. z tant. 
i wolna vtrzymanie. 

Potrzebna sinzgea w starszym 
wieku do sprzedawania chleba. 

| St. Wiatr, Poznań, Sw. Marcin 43. 

Przedsiębiorcę 
z 30 ludźmi do obróbki buraków 
i na żniwa potrzebuje 

Dom. Strzelewo 
per Strelau. (3775 

Majętność Gorzyczki 
per Czempiń, przyjmie od 1-go 
lipca 1697 r. (3780 

pisarza podw. 
w średnim wieku. 

Zgłoszenia z dołączeniem od- 
pisu świadectw, których się nie 
zwraca, przyjmuje 

Zarząd. 

Potrzebni od kwietnia: 
Staugret Zon. do hrab. demu 

na 70 tal. i dep. %iody urzęd- 
mik kav. na 4(0 mk. na o:obną 
wieś, (mógłby zaraz w miejsce 
wstąpić.) Pamma służ, do hrab. 
na 60 t. Służący k. na 80 tel. 
Stróż padac. 2. na 50 t. i dep. 
Mucharz k. na 400 m. WZIó- 
darz z. na 40 tal. i dep. IKo— 
wail zon. obezn. z rubota stelm. 
na wysoki dep. KMucharka d) 
dworu na 80 tal. Kilka gospo- 
dyń z gotow. po 60, 70 180 tal. 

Zaraa potrzebni: 
Urzednik gospod. na 400 

mrk. Panna służąca na 60 
tal. Boma Niemka na 200 mrx. 
Panna siuiaca do wyręcze- 
nia 160 marek. RAmckarka do 
miasta do samodzielnego zarżą- 
du na 100 tałarów Ogrodnik. 
z u:ługą na 70 talarów. 
Fańwiga Szymańska. 

Poznań, Piekary nr. 6. 

Mlodszego 

subjekt subjekta, 
dobrego eKspedyenta, przyjmie 
zaraz lub od 1 lutego r. b. | 

8. Suchy, 
handel korzeni, łakoci i t. d. 

w Łobźenicy. (8754 

(3757 
= 
A 3 

A 4 S I N ops Ais}, 

z zaciezsikiem zgnajizie miejsce 
od kwietnia 1°97 r. w 

Domin. Naramowica. 
Ziatnego 

| 1 

Skotarza =r w 4 „ 1 nr 

do krów dojnych, z pomocaikami 
na dobre zasługi i ordynaryą, po- 
trzebuje od 1. 4. b. r. 

Dom. Strzelewo 
per. Strelau. (2774 

Uczni 
do handlu żelasa z dobrem wy- 
chowaniem, i średnie u wykształ- 
ceniem, sznka (3737 

Ww. Degörski, Wronki. 

SYN 
uczciwyoh rodziców znajdzie w 
mojej destylacyi i składzie tow. 

Zdatny i trzeźwy 

kolon. każdego czasu, ostatecznie ~ 
od 1 kwietnia b. r. dobre miejsce 
ze stołem, mieszkaniem i praniem 

, Karél Steinhardt, 
Zerköw (Zerkow Bz. Pos.) 

Obeige 
rzuconą na S$. Piaseckiego z. 
Sosnowiec jako hakatyste odwo- 
łuję. J. Piasecki. 

Micde dojne 

krowy 
(Netzbriicher) są w piątek 22 
b. mm. na Sprzedaż. 

Saller, 
Poznań, ulica Żydowska nr. 29. 

(3809. 

Nakładom i drukiem Fr. Chocieszyńskicgo w Poznaniu. — Relak‘or odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 


